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[Ostateczny test ślepego posłuszeństwa wobec autorytetu: zabijanie własnych dzieci 

na rozkaz] 

Ostatni z naszych przykładów, rozszerzających zakres społecznej psychologii zła 

ze sztucznych eksperymentów laboratoryjnych na konteksty świata realnego, dotyczy 

wydarzeń w dżunglach Gujany, gdzie pewien amerykański przywódca religijny przekonał 

ponad dziewięciuset swoich zwolenników, żeby popełnili masowe samobójstwo lub zostali 

zabici przez swych krewnych i przyjaciół dnia 28 listopada 1978 r. Jim Jones, pastor 

kongregacji Świątyni Ludu w San Francisco i Los Angeles, zdecydował się stworzyć 

w tym południowoamerykańskim państwie socjalistyczną utopię, gdzie braterstwo 

i tolerancja dominowałyby nad materializmem i rasizmem, których nie mógł ścierpieć 

w Stanach Zjednoczonych. Jednakże po pewnym czasie i po zmianie miejsca 

swej działalności Jones przekształcił się z troskliwego „ojca” duchowego tej wielkiej 

protestanckiej kongregacji w Anioła Śmierci – prawdziwie kosmiczna transformacja 

na lucyferiańską skalę. […] 

Marzenia wielu ubogich członków Świątyni Ludu o nowym, lepszym życiu w tej rzekomej 

utopii rozwiały się, gdy Jones wprowadził długotrwałe parce przymusowe, uzbrojonych 

strażników, całkowite ograniczenie swobód obywatelskich, półgłodowe racje żywnościowe 

oraz codzienne kary równoznaczne z torturami za najmniejsze naruszenie któregokolwiek 

z licznych ustanowionych przez niego przepisów. Gdy zaniepokojeni krewni przekonali 

pewnego kongresmena, żeby z grupą dziennikarzy przeprowadził inspekcję osady, Jones 

zorganizował na tych inspektorów zamach i w chwili, gdy mieli już opuścić osadę, zostali 

zamordowani. Następnie Jones zwołał prawie wszystkich członków sekty, którzy 

przebywali w osadzie, i wygłosił długie przemówienie, w którym nawoływał ich, żeby 

odebrali sobie życie, wypijając truciznę Kool-Aid z dodatkiem cyjanku. Ci, którzy 

odmawiali, byli zmuszani do wypicia przez strażników lub zostali zastrzeleni podczas próby 

ucieczki, jednakże wydaje się, że większość była posłuszna swemu przywódcy.  

Jones był z pewnością skrajnym egocentrykiem; nagrywał na taśmie magnetofonowej 

wszystkie swoje przemówienia i proklamacje, a nawet swoje seanse tortur – łącznie 

z tym ostatnim samobójczym apelem. Jones zniekształca w nim rzeczywistość, kłamie, prosi, 

odwołuje się do ideologii i do transcendentnego przyszłego życia, kategorycznie nalega, 

żeby zastosowali się do jego rozkazów, a jego personel sprawnie rozdaje śmiertelną truciznę 

ponad dziewięciuset członkom sekty […]. Fragmenty jego wypowiedzi z tej ostatniej 

godziny dają pojęcie o taktyce „sprzedawania śmierci”, zastosowanej przez niego w celu 

wywołania całkowitego posłuszeństwa wobec oszalałego autorytetu: 

„Proszę wziąć trochę tego leku. To jest proste. To jest proste. Nie powoduje on żadnych 

drgawek […]. Nie bójcie się umrzeć. Zobaczycie, wylądują tu ludzie. Będą torturować 



niektóre z naszych dzieci. […] Nie możemy na to pozwolić… Proszę, czy możemy się 

pospieszyć? […] Skończmy z tą męką. [Oklaski]… Kto chce odejść ze świata razem 

ze swoim dzieckiem, ma prawo odejść ze swoim dzieckiem. Myślę, że to jest humanitarne. 

Ja chcę odejść – chcę jednak zobaczyć, że i wy odchodzicie. […] Oddajcie swoje życie 

z godnością. Nie oddawajcie go we łzach i udręce. Śmierć to nic takiego… […]  

I uczynili to, i umarli za „Tatę” […]. Siła oddziaływania charyzmatycznych, tyrańskich 

przywódców, takich jak Jim Jones i Adolf Hitler, utrzymuje się nawet po wyrządzeniu przez 

nich strasznych krzywd swym zwolennikom, a nawet po ich upadku. Każde, choćby 

najmniejsze dobro, które mogli uczynić wcześniej, zaczyna w jakiś sposób dominować 

w rozważaniach zwolenników nad pokłosiem podłych czynów tych przywódców. 

Rozpatrzmy przykład młodego człowieka, Gary`ego Scotta, który podążył za swym ojcem 

do Świątyni Ludu, lecz został wydalony za nieposłuszeństwo. […] Gary w swej […] 

wypowiedzi opisał, jak był karany za naruszenie reguł. Był bity, chłostany, wykorzystywany 

seksualnie i zmuszany do znoszenia swego najgorszego lęku – że wąż boa dusiciel będzie 

mógł pełzać po całym jego ciele. […] Czy nienawidzi Jima Jonesa? Ani trochę. Stał się 

„prawdziwym wyznawcą”, „wiernym zwolennikiem”. Mimo że jego ociec stracił życie 

w Jonestown na tym trucicielskim apelu, a on sam był brutalnie torturowany i upokarzany, 

Gary publicznie stwierdził, że nadal podziwia, a nawet kocha swego „Tatę” – Jima Jonesa. 

[…] 

Trafną konkluzję naszych dociekań, dotyczących dynamiki społecznej konformizmu 

i posłuszeństwa, sformułował psycholog z Harvardu, Mahrzarin Banaji: 

„Tym, co psychologia społeczna wniosła do rozumienia natury ludzkiej, jest odkrycie, że siły 

większe niż my sami determinują nasze życie psychiczne i nasze działania – główną z tych 

sił [jest] przemożny wpływ sytuacji społecznej”. 


